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GAZETA LITERACKA.
W arszawa 18. Czerwca 1822.

Zasługa bez ostrogi d rzym ie  i m niey s ły n ie ;
Lecz gdy ią k ry tyk  ostrym  swym bodźcem zakole,
Jeuiusz  w y ż ć y  wzlata i św ie tną  gra ro lę ,
Jm  go bardz iey  ćmią, /, blaskiem tym większym się wyda,
Cynna w in ien  swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

B o i l e a u.

T E O L O G I A .

X iatlz H e b a n , czyli w ize ru n ek  d o b re g o  dusz 
P asterza , Jgna. W aleń . H eggelin , P leb a
n a  w W arth au z ie . R zecz z n ie m ie c k ie 
go  n a  p o lsk ie  p rz e ło żo n a  p rzeż X . M i
chała Korczyńskiego D okt. T eol. E x am in  
D yecezal., n ieg d y ś  P leb an a  Z g ó rsk ieg o , 
teraz  D ziekana k a ted ra ln eg o  p rzem y ślsk ie - 
go  O. -Ł. str. 267.—  P rzy d an e  są k tem u  
u w ag i b e z s tro n n e  w ró żn y ch  m a te ry a c h  , 
śc iągaiących  się  d o  d u ch o w ień stw a , str. 
XCV1 z d w o m a n ie liczb o w an em i sp isam i 
rzeczy str. 6. ra zem  str. 369 .—  W e L w o 
wie d ru k ie m  J. J. F iliera.

« Nic raoiem zdaniem okazalszego na 
tym  świecie widzieć nie można, nad 
Pasterza dobrego. Zaiste, o nim  p o 
wiedzieć trzeba, ze ciemności oświeca,
ożywia g ro by ,  n iebo  na  te ziemne 
przenosi padoły ,”

Sailer.
Z szezerem ukontentowaniem  przystępuię do 

obeznania czytelników z dziełem, które, lubo ie-
szcze w zeszłym roku wyszło, wszelako w mia
rę praw dziw ej swoiey użyteczności, bo naygłó- 
wnieysza podstawę spółeczney pomyślności doty
czącej, za nadto mało iest znane; Jest to obraz 
cnotliwego kapłana, skreślony poczciwetn piórem 
światłego Sailera w celu wystawienia w z o ru , 
Według którego m łodzi wieyskiego ludu Paste-

jrze, godnie i wprąwdziwym duchu świętych za- 
jsad  rełigii chrześciańskiey, polnie maia piękne 
obowiązki powołania swoiego. Dzieło to po
święcone iest mianowicie młodym kapłanom ; 
autor z tego względu tak się do nich odzywa: 
« Do ciebie, ukochana m łodzi, która w krotce 
sprawować będzięsz uprzeymy urząd Pasterski, 
obracam mowę. Z twego dostoynego powołania 
i nabytey do niego zdolności, zawsze serce mo- 
ie słodką odnosi otuchę. W iem ia, że umysły 
twoie ieszcze giętkie, snadno się uniosą do ba
dania nieznaiom ćy prawdy, i chwycą się silnie 
tego, co raz  lepszem bydź uznaią- Dla tego pro
szę was przyiaciele, bierzcie to dzieło w ręce, 
przenikaycie wgłąb duszę Heggelina, a pozna
cie, iak każdy na swoim urzędzie bydź może u- 
żytecznym, i iak się sposobie powinien, aby się 
stał godnym swoiego stopnia. Nie sądźcie albo
wiem, aby dosyć było wrzucie w ziemię zdro
we nasienie; chcąc mu nadać w zrost i siłę, po
winny tak oko, co ziarna dobiera, iak ręka, co 
go (ie) sieie, uprawia i skrapia wprzód nabyci 
wprawy przez dostateczne doświadczenie. ’’ 
Ale nie tylko młodym kapłanom i poczatkuia- 
cym klerykom dziełko to  do rąk brać należy,- 
wszyscy powinniśmy ie odczytywać, abyśmy się 
nauczyli ualezycie oceniać rów nie mozolne iak 
piękne powołanie duchownych , a razem z 
wdzięcznern uczuciem  szanować i poważać tych, 
którzy życie swoie poświęeaią na rozkrzewianie 
w sercach naszych zbawiennych prawd Religii



nayczystszey moralności, zgodnych z  rozumem  i 
przeznaczeniem  człowieka, a koniecznych tak do 
pomyślności całego społeczeństwa, tak do szczę
ścia szczególnych iego członków. Skwapliwi 
iesteśmy w rozgłaszaniu Romansów, lub prze- 
w rotney filozofii płodów, których czytaniem na
wykamy do krzywego wodzenia stosunków spo
łecznego i domowrego życia, a częstokroć przy
uczam y się lekce ważyć naymocnieyszą podstawę 
■moralności i iedyną rękoymię szczęścia w towa
rzystw ie ludzkiem. Czemuż z taka gorliwością 
aiie staramy się rozgłaszać dzieła, które lub same 
■obeymuia święte religii prawdy, lub  podaią środki 
■do tern znacznieyszego rozkrzewiania ich w ser
cach  i umysłach naszych. Jeżeli człowiek w 
dum nem  i zuchwałem uroieniit sadzi bydź nie
potrzebną dla siebie pomoc Religii, a za iedynego 
prawodawi ę i przewodnika w życiu obiera ogra
n iczony iwóy rozum , iest to zaślepieniec schle- 
biaiacy własnym słabościom, który nie wie w 
zaślepieniu swoiem, iż ten tylko rozum  iest p ra
w dziw ym , który się zgadza z nayc7.ysts.zem swo
iem  źródłem , to iest z Religią. <* Fałszyw e iest 
to  światło, mówi F lorian , które się nie przyczy
nia do rozświecenia ołtarzów prawdziwego Boga.” 
J  zaiste sami to Racyonaliści uznaią przekony- 
•waiac się z wiekiem i doświadczeniem, że rozum 
nie wystarcza w przygodach życia; zawstydzeni 
gną w pokorze kolana w świątyni Przedw ieczne
go, aby przynaymniey przy schyłku życia doznali 
prawdziwey w cierpieniach pociechy , aby im 
w iara wróciła to , co duma i zarozum iałość , z 
serca wypłoszyły, ów spokóy wewnętrzny i te 
w adzicie, bez których um rzeć nie można. Gdyby 
t u  tym prawdom myśli nasze często się zw ra
cały, i szczęścia i rozum u wieceyby między nami 
było!

W  tym widoku chwycił Sailer pióro do napi
sania życia Hegeliua, w tym przedsięwziął X. 
Korczyński tłum aczenie, które z rów ną znaiom o. 
ścią rzeczy i ięzyka, iak zamiłowaniem  przed
m iotu uskutecznił. Ale tłumacz, miał ieszcze 
inne pow ody, które go do przedsięwzięcia tey 
pracy skłoniły. Tak się w tym względzie w 
przedm ow ie swoiey wyraża. « Nie możemy się

w Galicyi uskarżać na chorobę wydawania ksią
żek lub ciekawość w czytaniu. Nie ma u nas 
nic podobnego, co się w A uslry i, Niemczech, 
Francyi lub Anglii dzieie. Teologia nadewszy- 
stko spoczywa odłogiem. Nie masz u nas ani 
iednego dziełka peryodycznego dla P lebanów , 
Kaznodzieiów; nie -masz pisma, któreby sic szko
łami wyłącznie zaymowało. Co gorsza! nie masz 
zapaśnych drukarzów łiandluiących księgami. 
T rzeba się im prosie z rękopismem; trzeba przez 
subskrybcyą lub na własny koszt starać się o 
wydrukowanie. Potrzebą iest konieczną, aby 
kapłani, młodsi nadewszystko, ukończywszy na
uki w Akademii, czytali po wsiach co dobrego, 
inaczey zapomną to co (czeg o ) się nauczyli. 
Potrzeba iest, by mieli przed oczyma wzory 
dobrych P lebanów , łączących z gorliwością i 
pobożnością naukę, inaczey albo przesadzać będą 
ślepą gorliwością, farbowaną pobożnością, lub 
odstręczać serca ludzi rozsądnych od kościoła, 
albo stawszy się oziębieni! zgnuśnieią i póydą 
W pogardę’

Te powody były zaiste dostateczne X. K or
czyńskiemu do wydania ninieyszego dziełka. Do
tąd dwie tylko wyszły w Polszczę książki, które 
naukę rozsądnego Pasterzów postępowania na 
widoku miały. Jedna iest dawna w języku ła
cińskim Pastor vigil ans, M at han Bembi r. 1618 
bez rzeczywistey w artości; druga zaś rom anty
czny X iadz Pleban , którego przeznaczeniem  
miało bydź, iak się zdaie, mierzyć się z Panem  
Podstolim  Krasickiego, Niewiadomy autor przed
stawił w prawdzie w obrazie swoim istotę nieco 
idealną, wszelako daie się ona osiągnąć, i w 
wielu nawet razach zacnego Heggelina prze
wyższyłby mogła. Ale też Heggełin nie iest 
istota idealna, m e iest ani świętoszkiem, ani 
filozofem, lecz tylko poczciwym i rozsądnym 
człowiekiem w postaci cnotliwego kapłana zna- 
iąccgo powołanie swoie. Sailer kreśląc wierny 
Plebana obraz, wystawia iego życie w biegu co
dziennych zatrudnień i stosunków, w iakich się 
tylko iako xiadz i człowiek mógł znaydować z 
parafianami, z p rzyiacio łm i, z dworem i t. p. 
J właśnie tym tylko sposobem wystawione życie
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dośw iadczonego Pasterza, może posłużyć dla 
przystępuiących do tego urzędu  za żywą naukę 
teologii pastoralney, którey się ani w szkołach, 
ani w  sem inaryach nienauczą. Nie leden moje 
teory*ztiie obeznał się dobrze  z obowiązkami 
s tanu  swoiego i przyswoił sobie należycie ogólne 
praw idła  religii i moralności; wszelako gdy ie 
praktycznie tak co do siebie iak innych zasto
sować przyszło, lub  mylną poszedł d r o g ą , lub 
żadną, a skutek Częstokroć za późno wskazał 
uchybienia. Pod  tym więc szczególniey wzglę
dem  dziełko to dla m łodych xięży u/.ytecznem 
będzie, wskazuiąc im sposób postępowania w 
w  na jrozm aitszych  okolicznościach i wydarze
n iach  przykładami doświadczeniem stwierdzo- 
n e m i , i p rzenosząc ich iakoby w różne położe
nia , w których sami działać się zdaia. Jest to 
bez w ątp ien ia  naytrainieyszy środek do ud z ie 
lania im w każdym razie pomocney rady lub 
przestrogi; bo gołosłownych prawideł ogólowo 
wyrażonych, lub  t rudno  lub częstokroć n iepodo
b n a  użyb ze skutkiem w rzeczywistych zda
rzen iach , i do różnych zastosować ie okoli
czności.

A utor przedstawia Heggelina w d w o ia k im  w i
doku: iako Plebana i iako człowieka. W idzim y 
go naprzód  w początkowem iuż w ychowaniu 
przez surowe przechodzącego dośw iad czen ia , 
n im  pilności, poczciwości i skromności zjednały 
m u  szacunek wielu  znakom itych ludzi, i w ynio
sły go na stopień Rektora iedney instytucyi n a 
ukow ej.  Wszelako nie ten był zawód w którym 
-zaiaśniac miały ciche lleggelina cnoty. Obial 
plebaniią  w W a r th a u z en —  Odtąd oko młodetro

*■ c r j
kap łana ,  poświęcającego się na pasterza ludu 
wieyskiego, śledzie powinno kroki, k tórem i Hcg- 
gelin postępował w nowein urzędow aniu  swoiern. 
Nicby tu  nie nadało przytoczenie niektórych 
w yiątków z dzieła, które całkowicie i rozważnie 
odczytywać należy aby się obeznać z iego pię
knym duchem  i ocenie obfite korzyści. W sze
lako dla pow ierzchow nego przynaym niey obe
znania  czytelników z t re śc ią ,  wyliczę tu  główne 
przedm ioty . Heggelin K aznodzieia. Jakim spo
sobem układał swoie kazania? P rzedm ioty  czer

pał z Ewangelii, z serca swoiego i potrzeb pa-* 
rafiian. Jak um ia ł  mowę swoią do wszystkich 
zastosowywac okoliczności i działać z pożytkiem 
na serce i umysł. Heggelin nauczyciel dziaiek  
czyli Katecheta. J tu  był on sam dla siebie wzo
rem . Jakiey używał metody w katechizowaniu? 
Jakimi środkami przynęcał ku sobie d z iec i ,  i  
uwagę ich w natężeniu  utrzymywał? Heggelin. 
dbał o szkole i  m łcdziez szkolną. Kościoł i  
szkoła trzymały sie za ręce. Nie przestawał on  
na daw aniu  samych p raw d wiary i obyczaiów 
owszem udzielał i innych  użytecznych do ży. 
cia wiadomości, Szkoła przykładała się wielce 
do ukształcenia dobrych parafian, gdy z dziatwy 
zaraz gotował sobie parafiian w edług swoiey 
myśli.— Troskliwość Heggelina względem chorych. 
P rzy  łóżku chorego zakładał szkołę, z którey 
wszyscy zdrowie, pociechę i pożytek odnosili. 
TJsługuiąc chorem u, był oraz -oycem i p rzy ja 
cielem zdrowych tam przytomnych. Jego gor- 
liwośc^ w tey mierze. Jle p rzyk ła d a ł sie Heg
gelin. ku pomnożeniu chw ały N ayw yzszego. Spo-« 
soby, iakimi nabożeństwu uroczyStośei dodawał. 
Jak tłum aczył ludowi zam iary religiynj’ch ob 
rządków; i iak znow u u p rzą ta ł  n ieprzyzw oite  
zwyczaie i przesądy, uwłaczaiące czystości r e -  
ligii—  Heggelin oyciec i  przyiaciel maiących sie 
zenie. Mało kto z m łodych ludzi maiących się 
zenie, zna obszernosc i ważność przyszłych swych 
powinności. Dla tegoto za naywaznieysza czyn
ność dbbrego Pasterza poczytywał Heggelin na
ukę dawaną przed  ślubem. Przytacza tu  au tor 
iedną mowę Heggelina m iana  przy takiey spo
sobności do nowożeńcu w. Zawarł on w niey 
treść życia chrześciańskiego; stósuiąc ią  do p o 
łożenia osób, daie rady p r o s te , iak stan swóy 
czcic niaią, iak sobie p o s tępow ać 'aby  i z drogi 
cnoty h iezboczyc i prowadzić  żywot wolny od  
n iepo trzebnych  kłopotów. Nauki w  tey m ierze  
łącznie z tem i,  których niżey rzemieślniczym 
wędrowcom udziela, godne s a , ażeby zawsze 

,tkwiły w pam ięci Pasterzom  ludu  wieyskiego.— 
Staranność Heggelina o ubogich. Nie mało kło
potu doznaie  każdy P leban  od żebraków. Oczy 
ich pa trzą  zawsze n a  iego rę c e ,  i sprawiedliwie
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tnówiąc , ratować nedznycli powinnością iest 
Plebana. Znaydzie się nie ieden taki, co i chce 
i może wspierać, ale częstokroć nie wie? iak 
sobie począć, by ratować prawdziwie potrzebu- 
ląeycli, a nie utrzymywać raczey w gnuśności 
próżniaków. J w tym względzie trzeba widzieć 
działaiącego Heggelina.— Urmeietność iego koizy- 
stania z kazdey okoliczności. Tu znayda młodzi 
kapłani niewyczerpane źaódło sposobów, iakiemi 
powołaniu swemu godnie odpowiadać maią. 
W żywych przykładach nauczyć się mogą, iak 
poprawiać obyczaie, naprowadzać do szlache
tnych czynów, przykładać się do szczęścia do
czesnego ludzi, * iak pocieszać w przygodach, 
zdrowe rady podawać w potrzebie, zgoła wszel
kie wydarzenia kierować ku nauce i pomyślno
ści ludu swcńego.— Hegąelin znal dobrze Para- 
fianęw. Trzeba wprzódy dobrze swóy lud po
znać, ażeby go stosowną drogą prowadzić do 
cnoty i szczęścia. Autor udziela tu sposobów, 
iakich ten cnotliwy Kapłan używał ku ułatwieniu 
sobie trudney sztuki poznawania ludzi, a mia
nowicie tych, dla których dobra niespracowanie 
się poświęcał. Są to skazówki, na drodze do
świadczenia przez poczciwego człowieka ze
brane, których nie ieden z korzyścią użyte, ie- 
zeli potrzebne do tego będzie posiadać przy
mioty.

Gdybym i pod drugim względem chciał na
pomknąć o niektórych rysach obrazu Heggelina, 
to iest, iako człowieka, rozszerzyłbym się tylko 
nad zamiar, nieuskuteczniwszy przedsięwzięcia. 
Przymioty serca i umysłu człowieka, wyrazaią 
się iedynie w czynach i sprawach iego ciągłych 
i codziennych, bo któż myśli i skrytości duszy 
przeniknie? Musiałbym więc prowadzić czytel
nika do cichego w W arthauzie zakątka, i tam 
wskazywać, iakim trybem iego mieszkaniec od
bywał swoie powinności i rozrządzał czasem; 
z czego składało się iego gospodarstwo, i iak nad 
niem czuwał; musiałbym pokazać, iakim był 
dla krewnych, iakim dla przyiaciół, iakim w po
życiu domowem i w śród towarzystwa; nakoniec 
musiałbym czytelnika przywieśdź do śmiertelnego 
łoza spracowanego starca, i tam ukazać mu go

w tey chwili, która ostatnie i naype wnieysze 
kładzie piętno na cnotliwy żywot człowieka.— 
Dla tego nie tykam tych rysów, zbyt trudnych 
do zdięcia z całkowitego obrazu; niech sam czy
telnik zapuści się w interesuiącą rzeczy osnowę, 
a roztrząsaiąc ią z uwagą, niechay się uczy, co 
to iest poświęcać życie pomyślności bliźniego 
i pełnić powołanie swoie nie według czczego 
słóyv brzmienia, ale według całey obszerności 
ducha świętey religii naszey.

Radbym tu tylko ieszcze zwrócić uwagę mło
dych szczególniey duchownych na myśli Heg
gelina w wielu religiynych przedm iotach, które 
autor, z różnych wyczerpnąwszy źródeł, umieścił 
od str. i 63 do 218. W nich znayda oni nay- 
skutecznieyszą bo wewnętrznym każdego prze
świadczeniem zaostrioną broń do gromienia 
tych butnych zarozumialców, którzy dla dogo
dzenia swoim żądzom i nagannym skłonnościom, 
za nic nie maią święte religii prawdy, uchylaią 
się z pod iey zbawiennych ustaw, i rozumowa
niem pozornem chcą się zasłonić przed wyrzu
tami prawdziwego światła, niemogąc zasłonić s ię  

przed wyrzutami własnego sumienia. — Abym 
dał nieiakie wyobrażenie 0 duchu tych myśli, 
przytaczam tu niektóre: «Mędrek, który zuchwa
le twierdzi, ze bez wiary w Chrystusa obeyść 
się można, nie wie co Bóg, co człowiek, a śmie 
o rzeczach takich rozumować. Rodzay ludzki 
nie - może się ’’obeyść bez Chrystusa , bo 
Bóstwo z ludzką naturą powinno się stykać w 
jakimś punkcie. Przestrzeń, leżąca między Bo
giem a człowiekiem, powinno coś przegradzać ; 
potrzebny iest zatem Bóg w ludzkiey na tu rze , 
czyli Bóg człowiek. Objawienie przez Chrystu
sa przyniesione , zawiera prawidła prawdziwie 
Bozkie i ludzkości pełne. Dziwi mnie, ze dziś 
wszystko wystawia ludzkość , oświadcza się za 
nia, wielbi ia, a w Religii Chrystusa nie może 
znaleść smaku.”— « Wy, co nam Ewangelią 
Chrystusa odebrać, h inną swoiey roboty narzu
cić chcecie, daycie nam co lepszego od niey ! 
Odebrać ią ludziom chcecie— wątpię; mnie przy- 
naymniey odebrać iey niezdołacie. Wiem ia, 
że to, co się ieszcze w pismach waszych ludziom
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liiesepsutego serca podobać mo£e, iest koniec 
końców z Ewangelii Jezusa Chrystusa, może bez 
waszey wiedzy, ale przecie! z niey wzięte. Ja 
zaś starzec, wolę pić wodę czystą z źródła, niź 
z waszych ią brać flaszek”— O s p o w i e d z i  
tak mówi: » Rodzay ludzki potrzebuie podo
bnego ustanowienia. Jak bowiem niewiadomy 
drogi, szuka oświecenia, słaby ra tu n k u , rozpa- 
czaiacy pociechy: tak i ów, • co !ycie prawdziwie 
lepsze prowadzić począł, nie ufa swemu zdaniu; 
boi się, by go miłość własna nie omamiła, i szuka 
bezstronnego przyiaciela wyroku, aby bydź bez
piecznym.— Wezwano mię raz do Lutra cho
rego w mey parafii. Odwiedziłem go, zyskałem 
iego ufność, i począłem go do wieczności goto
wać. O spowiedzi nie wspominałem mu nawet, 
a przecie! odkrył mi cały stan swego sumienia, 
i wyznał, ze potem dopiero uczuł pokóy duszy. 
Człowiek rozsądny niechce z sobą stad żadnych 
brać ciężarów.”  O rozumowem przokonywaniii 
się o bytności Boga i nieśmiertelności duszy, 
tak się wyraża: « Wielu ludzi wysoce szkolną
metafizykę ceni, rozumieiąc, ze kiedyś cały ro- 
dzay ludzk i za iey pomocą doprowadzonym be- 
dzie do przyięcia prawd religiynych. Tymcza
sem sami Metafizycy nie piszą się ieszcze na to, 
czy metafizyka kilka przynayinniey głów iest w 
stanie w religii ugruntować. Pozwólmy iednak- 
ie ,  ze metafizyka kilkunastu ludzi doprowadzić 
mo!e do przyięcia religii, reszcie tłumu nie
przeliczonego na co się przyda? Co mówię? Sam 
filozof, umieiący na palcach dowodzić, rozbierać 
wyobrażenia, wykładać, dostrzegać e.t.c. nie 
dla swych dowodów i szperań wierzy w Boga 
i spodziewa się wieczności. Glos prawdy, który 
w sobie słyszy, do  którego, lubo go nie wlał w 
niczyią duszę , śmiało się odwoływać mo!e, 
maiąc z kimbądź do czynienia; który się od
zywał , nim subtelnościom filozofów świat się 
dziwi! ; który przez obiawienie odnowiony , 
wzmocniony, wszędzie się dal słyszeć; ten glos 
wewnętrzny iest óstntnia przyczyna, wiary na- 
szey.— Ach przyiaćietu, kiedy Bóg tak dobry; 
kiedy bez lleligii stabieią wszystkie ludzkie 
riayświętize nawet zamysły; kiedy sama nadzie-

ta lepszćy przyszłości pokrzepić może ęierpiącego, 
nadać duszy dzielność i moc, to musi bydź inna 
od nader trudney metafizyki wcale oddzielna 
droga, którą idąc nabywa się mocney wiary o 
Bogu i nieśmiertelności. T ą  drogą iest ów glos 
wewnętrzny, który nigdy nie milczał, i nigdy 
nie umilknie; który przez naukę Chrystusa stał 
się mocnieyszym, zrozumialszym, i między wszy
stkie rozszedł się narody} zasługuie on na usza
nowanie wszystkich ludów, i iest dla rozumu 
ludzkiego tern, co dla żeglarzy, boiących się 
zabłąkać, gwiazda p o la rna” et.c .  —° W  po
dobnym duchu prawdziwego światła i cnoty  
znaleźć' tu można myśli we wzzystkich religiy
nych przedmiotach; myśli, które piękną naukę 
Chrystusa wyktadaią w nayczystszych i naypoię- 
tliwszych zasadach moralności, aby w sercach 
ludzkich tem pewniey i mocniey utkwiła.

Po przekładzie życia Heggelina umieści! X. 
Korczyński światłe uwagi swoie, które mu się 
iak w fdać, w c ią g u  pracy w różnych nastręczały 
materyach. Jednaią one autorowi tem więeey 
•zalety, e rzadko czytać ie muząa w Gałicyi w 
ięzyku polskim i w przedmiocie polskley lite
ratury.

Dodatki te zaczyna X. X. straszliwa dla mło
dzieży pogrozką; oświadcza bowiem, izby rad 
widział przywołane nazad do szkól rózgi i pal
caty. Ale na to zdanie nie wieluby się zgo
dziło; czyli/, w ostatnim iu! razie na krnąbrność 
i niedbalstwo nie mo/.naby znaleść szlachetniey- 
szych a równo surowych sposobów, któreby 
przecież rozumną istotę n iek o n ieczn ie  do zwie
rząt znizały.?— Daiąc rys kaznodzieystwa pol
skiego, bardzo trafnie uważa autor, źe Jezuicie 
Skardze uczeuszy od niego Jezuita W ujek w ni- 
czem nie ustępuie. Śmiało tu dodać można, iż 
ten ostatni częs tok roć  przewyższał Skargę, co 
do loieznegoi porządku myśli i 'Całkowitego w y
łożenia rzebzy, która sobie Wziął ta ' tk e/na mo
wy swoićy; albowiem Skarga był niekiedy doy- 
muiacym mówcą. - Z niemieckich kazriodzie. 
iów zaleca Zolikojera , Jerusalem, Ticinchardta- 
Nader interessuiacem iest zdanie autora o no
woczesnych polskich knynodzifciach: Słusznie

ao



wychwala Janiszewskiego (1772) iż texty  bibliyne 
po polsku n ie  polacin ie przytaczał. Dodać tu  
n ie  zaw adzi, iż w ielu  z te raźn ie jszych  H om ili- 
etyków *), n ieposiadaiąc po trzebnych  w iadom ości, 
w yym uie iaki tex t łacińsk i, i z suchą gadaniną 
sw oią kręci się około niego . N iektórzy zaś i te
go n ie  czynią, używ aiąc dla wygody zastępców .— 
O  katechizmach m ówi X . K . bardzo  n iedosta te
cznie; zachow uie sobie bow iem  obszernieyszą 
zdać o n ich  spraw ę na czele swego parafiial- 
nego katechizm u, który w krótce wydać zam y
śla .— Plebani nie powinni b jd i  zupełnie obcymi 
w  sztuce lekarskiej. « Sm utne iest n ie  iedney 
w si położenie. N iepodobna sprow adzić w cześnie 
lekarza na ra tunek  chorego, bo  góry, wody, 
b rak  koni, odległość od m iasteczka, czynią w iel
ka w tey m ierze trudność. Jeden iest P leban  , 
k tó ry  przyw ołanym  będąc na ra tunek  duszy, u- 
ra tow ac m o le  i ciało. D om ow i ludzie n ie  zna- 
ią  się na niczem , gubią  owszem  chorych, do- 
daiąc im  w gorączkach gorzałki, w febrach  zaś 
n ab ia łu . Czasem  ledw ie serce z żalu n ie  pęka > 
w idząc oyca lub  m atkę licznem i otoczonych 
d z ia tła m i, albo iedynego syna, podporę starców 
strap ionych  dogorywa i ącego im : których ledno 
puszczen ie  krwi, lub  zadanie na wym ioty u ra to 
w ałoby było, gdyby kapłan wcześniey przyw o
łany , pręd/.ey był po D oktora posłał.” S łuszna 
w ięc  iest X. K. uwaga, i! P lebani pow inn i choc 
w  potrzebnieyszey części znac sztukę lek a rsk ą , 
coby im  nŁwet i n ie  tak tru d n o  przyszło, gdy 
by  tylko opuszczono nieco z nauk, którem i p rzez 
#7 ła t **) każdy przyszły ksiądz obciążony bywa,

a k tóre lu b  zapom ina lub  m u się na  n ic  n ie  
przydadzą; a na tom iast kazano im  czasem  z 
lekarzam i do szpitalów  chodzie . W  praw dzie  
n ie  po trzeba  z n ich  m iec b rac i m iłosierdzia, 
ale uczyniłoby  się ludzkości nayw iększą przysłu
gę, p rzez podobnych  księży, coby i o duszy i
0 zdrow iu  ludu  staran ie  m iec u m ie li O m uzy
ce 1 pieśniach kościelnych czyni au to r w iele tra 
fnych uwag. N ie słu szn ie  ato li w yrzuca P ro 
te s ta n to m , iakoby długo g ran ie  na in stru m en 
tach ganili; i ow szem  m aią oni od daw na chó
ra ln ą  i figuralną m uzykę. Z w in gli ośw iadczył 
się był w  istociji w  początku przeciw  m uzyce
1 śpiew aniu, ale w ogóle m ó w iąc , P ro tes tan c i 
nigdy przeciw  nim  n ie  byli. P rzy  tegorocznym  
uroczystym  obchodzie  Z ielonych Św iąt w E w a n -  
gielickim  Kościele w  W arszaw ie , blisko sto osób 
exekw ow ato w okalną i instrum enta lną  m uzykę, 
poczem  całe zgrom adzenie, złożone z tysiąca 
p rze sz ło  ludzi odśpiew ało zw ykłe pieśni, rów n ie  
iak i hym n um yślnie na tę  uroczystość sp o rzą
dzony i d rukiem  w ydany—  Praw 'dziw e czyni 
au to r spostrzeżen ie , iż„ w n iek tórych  okolicach

[ nie m ożna się n as łu ch ać ,  ani też bydź w  ko - 
' ściele długo bez uczucia w sobie żywego żalu , 
pokory i t. p . , słysząc przy organach lud  dobrze 
ułożony pieśni śpiewający o męce pańskiey.lub inne  
tak  zw ane m issyonarskie" Okolicam i tem i są  
szczególniey C yrkuł Tarnow ski, Jasielski i P rze- 
myślski; p ieśni tylko, cokolw iek iuż przestarzałej, 
potrzebow ałyby p rzerob ien ia . Ale w krotce po 
dobno tem u zaradzonem  będzie. Z porady św ia
tłego X. Faigla , K anonika K atedry  Przem yślskiey, 
tru d n ie  się ma X . K utowicz u łożeniem  p ieśni 
dla ludu  i zastosow aniem  ich do m uzyki. Jeszcze 
przed dw om a laty ten  m łody, pełen  ta len tów  i  
gorliw ości w sw oiem  pow ołaniu  K apłan  m ó w if 
m i o tym  swoim zam iarze i iuż naów czas czytał 
mi kilka p ieśni w ierszem  m etrycznym  i rym ow ym  
ułożonych. Oby szczęśliw ie dokonał swey pracy!. 
W ielce szacow ne są u w ag i, które X. K . czyni 
nad cm entarzam i i szkodliw ym  zw yezaiem  sta
w iania trupów  w Kościele w czasie nabożeństw a. 
R ów nie rozsądne są spostrzeżenia w zględem  ksią- 
Żekdo nabożeństwa,do których au to r bardzo piękne

' )  Homilie są naydawnieyszym rodzaiem kazań. 
Mówca wykłada w  nich analitycznym i dla po
jęcia gm inu naywłaściwszym  sposobem testy  bi- 
Lliyne, niewiążąc się ani loicznym szykiem my
śli, ani porządnym rozkładem przedm iotu. Ka
zania pierwszych naurzycielów pisma S. były  
tylko obiaśnieniarai odczytywanych rozdziałów  
b ib lii, przy czem różne zastosowywano napo
mnienia. Takowe wykłady nazwono z greckiego  
Homilia, to iest, zabawy, rozm owy religiyne, a 

w y kia daczo w Hom ilictykam i.

'**) T y le  czasu trzeba strawić w szkołach niemieckich! J



podaie m yśli, a potóm z pomiędzy niemieckich 
lepsze przytacza. — O Bibliiach tak autor m ów i: « 
Trudno aby naród który miał w wieku 16 tym i 
17 tym tyle gładkich, wiernych i uczonych PismaS. 
na swóy ięzyk przekładów, iak ie maią Polacy. Po
wodem do tego były woyny duchowne, wznie
cone przez Reformatorów. Mniemaiac się oni bo
wiem Ewangelikami, odsuwali na bok w rzeczach 
wiary wszelkie podania , czyli raczey nie przy
znawali im rowney co Pismu S. powagi, * 
zaięci zawsze byli tern, aby Kościół Katolicki 
(rzymsko Katolicki ) obalić powagą nowego przy
mierza. Pod tych podszywali się z razu So
cynianie; daley zaś znalazłszy w niektórych Magna
tach silną podporę, podnieśli głowę, i pracowali o- 
twarcie nad tłumaczeniem (Pisma S.) któreby nie tak 
głośno przyznawało Bóstwo Chrystusowi Panu. 
Katolicy z swey strony nie zapominali się; a 
pracom ich potomność hold oddaie. Cała ta 
walka doprowadziła nasz ięzyk na stopień niepo
spolitego poloru, i wielu mężów do ćwiczenia 
się w ięzykach ( to ie s t ,  w greckim i hebrayskim, 
czego autor nie wyraża) przymusiła. Katolicy’ 
natenczas żyiący, maiąc do czynienia z przebie
głymi ludźm i, musieli porzucic Szkota , Toma
sza i spróbować broni dotąd niezwyczay- 
ney. Jest dosyć dysput z Socynianami, które 
dowodzą, iak dobrey drogi ihwycono się 
uź było w teologii w Polszczę” Niesłusznie za
rzuca X. K. Socynianom, że tłumaczenia ich 
ćmiły Bóstwo Chrystusa; czynili oni to iedynie 
w  przypiskach, albowiem w tłumaczeniach zostali 
wiernymi textowi. Dopiero w Rakowskim nowym  
Testamencie przez Szmalca wydanym, wyłożenie 
wyrazu Ao-jo; przez mowę można nazwać przekrę
ceniem textu.

Str. U  mówi autor o Biblii Radziwiłowskiey 
{i 563).- « Pracowali nad nią naybiegleysi owych 
czasów wExegetyce i polszczyzme odszczepieńey. 
Jeszcze Socynianie podszywali się wtenczas pod 
Kalwinów i umieli przytaic iad swey nauki. 
Katolicy i Augsburzanie sami dostrzegli wnet 
*  uitJy maxym unitarskich.”— Że Nieświeźska

Biblia przez Szymona Rudnego, nigdy w 
Zaslaw iu Litewskim, iak X. K. utrzym uie, nie- 
wychodziła, lecz ze tylko Budny  tam przedmowę 
swoią do drugiego wydania 1572 datow ał, nie 
podpada to żadney wątpliwości. Twierdzić to 
może z własnego przekonania. W pierwszey 
edycyi z r. 1570 znayduie się przy końcu: 
Drukowano w  Nieświeżu nakładem Rana Macieia 
A awieczynskiego, Starosty Nieswiezskiego przez 
Daniela Drukarza z  Łęczycy R. P. r 570; w dru
giey edycyi r. 1572. wymieniony iest tenże sam 
drukarz Daniel z Łęczycy, lecz mieysce druku 
opuszczone; wszelako to mieysce druku nie iest 
innem, iak tylko Nieśwież. Druk i papier w  
obudwóch wydaniach iest prawie ieden, tytuły 
do Nowego Testamentu różnią się, w pierwszey 
edycyi iest krótszy iak w drugiey. Osobliwszą 
iest rzeczą, iż w drugiem wydaniu zupełne co 
do pierwszego zachowano milczenie. Sandius 
w swoiey Bibliotece Antitrynitarskiey pierwszy 
w ten błąd popadł, twierdząc, iż ta Biblia w 
Zasławiu Litewskim drukowaną była. Za nim 
poszedł Ringeltaubc i Bentkowski. (Częstokroć 
pierwsze wydanie zgadza sie z drugiem słowo w 
słowo. Niekiedy wszelako zachodzi różnica. 
Tak n. p. przy modlitwie: Oycze nasz niestaie
w pierwszey edycyi przypisku do Doxologii, który 
Budny  w drugiey umieścił, a Doxologiia Weia- 
gmętą iest do textu w nawiasie, który przy 
drugiey edycyi obok textu się znayduie. Marciu 
Szyszkowski Biskup Krakowski w swoim katalogu 
Librorum prohibitorum r. i 6o3 , słusznie Biblię 
Budnego zowie Biblią Nieświeźska równie iak 
przedmowę do Biblii W uyka._ Rz;idkie wydanie 
Nowego Testamentu u wdowy Gwilhelma Guil- 
montana iest może Janickiego pracą ( Ringeltaubc 
209). Polską Biblię wydaną r. 1810 w Berlinie, 
nie drukowało angielskie towarzystwo biblijne, 
ale wcześnieysze czeskie posiłkowane z An<dii: 
koszta nakładu wynosiły 8000 talarów. Cz°eski 
caznodzieia Elsner w Berlinie trudnił się korrektą.

Wiadomość o angielskich toworzystwach bi. 
diynych, wyięta iest z wiedeńskiey Literackiey 

Gazety. Nie nowy Testament, ale cała Biblia
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z r. lb io  kosztuie w Berlinie t 6. dobrych gro
szy Korn  przedawal za i 5.do 20 talarów nie no
wy Testam ent, ale całą biblią f'K juka, którą 
W rocławscy Jezuici powtórnie r. 1772 w Ące. 
2. T* wydali. Pierwsza edycya z r. 1740 w ie- 
ilnym tom ie w 8ce zupełnie iest rozkupioną. U  
nas iv W arszawie towarzystwo bibliyne podięło 
now y nakład tey edycyi W uyfea, która wkrótce 
zupełnie poprawna wyydzie z drukarni Gliicks- 
berga nawjdok publiczy, Arcybiskup W iedeński (ś. 
p HohenwciPtK) nakłonił dwór wiedeński do oświad
czenia się przeciw usiłow aniom  Pinkortona. Pro- 

tcstacya Biskupów W ęgierskich przeciw  towa
rzystwom biblijnym ', zaymuie od str. LXII- 
LX.VI.—- X. K orczyński zgadza się zupełnie z 
m niemaniem Biskupów W ęgiersk ich , dodaie
wszelako: « Każdy zresztą w ie, ze katolicy pra
gną, abv iak n a jw ięce j ludzi poznało słow o  
bozkie,' ale z dobrych tłum aczeń, za w iedzą pa
sterza, pozw oleniem  Biskupa , nie hez przypi- 
sków i obiaśnień mieysc trudnieyszy eh, stoso
w nych do tych zdania, którzy bli/.ey apostołów  
żyli. Naypilnieyszą tedy byłoby u nas potrzebą, 
wydać na w zór Brentana  lub Esse nowy testa
m ent we dwóch kolum nach. W  pierwszey n iech 
by byt test polski Wuyka; w drugiey testu  tłu 
m aczenie słowam i łatw ieyszem i do zrozum ie
n ia ” Dla przykładu um ieszcza autor z listu S. 
Pawła do Tessaloniczan II. IV. 1-18; u spodu zaś 
kładzie bardzo dobre przypiski, które wszelako 
przeciw Grekom teraźnieysz.ych i owych czasów  

cokolwiek są za ostre. Przekład w drugiey ko
lum nie iest raczey Parafrazą; która się dobrze 
udała; niektóre tylko dodatki >są niepotrzebne, 
iak np. str. LX1X. « Powtarzam wam, c o 1 ty
le razy t  ust m oich słyszeliście: Bóg za to  
wszystko karać będzie”—- należy leszcze do .te 
go przypisek dla wyiaśnienia tego dodatku. «BÓg 
was przyiał do kośćiąła swego, abyście, porzu
ciw szy pogańskie nałogi, w iedli życie święte,” 
N o n  miun oocaóit' nos' Dsus in ‘im m unaitiam ,, sed  
in sciriedfibatioiiem. Na str. L X X 1IL kończy au
tor rzecz o Bibliiach z powodu tey Parafrazy W 
ten sposób: « Tafcie tłum aczenie i do ambony

byłoby wielką pomocą i służyłoby do utwier
dzenia duchow nych w  prawdach niebieskich. 
Byłaby ta książka najlepsza dó medytacyi, a ra
zem ułatwiałaby examen konkursalny. Zkad bo
wiem  ksiądz, nasz czerpac ma zdrową exegety- 
kę, gdy w całym kraiu ledw ie może dziesię
ciu  znaydzie. w tym rodzaiu co dobrego w  sza
fie ? Chwalebne zatem iest przedsięw zięcie X. 
Korczyńskiego  w  wydaniu takowey k siążk i; oby 
go tylko dokonał!

Od str. L X X 1V. mówi rozsądny autor o dziesięci
nach. łladby ie w idzieć zniesione, a natomiast ^upo
sażone dochowieustwo w grunta. Otwarcie mówi 
na str. LXXVII o księżach ( w G a l l i c  y i ,  ) któ
rym dziesiątkowe snopki w ięcey lezą na sercu, 
niz duszne zbawienie i dobro powierzoney im 
trzody. W  Przemyślk iey i Lwowskiey Diecezyi, 
gdzie ruskie Duchowieństwo nie ma dziesięc in y ,
ale też zato bardzo iest ubogie, razi tem w ię
cey scisle tey daniny wybieranie ; wyiawszy  
miasta , znajduie się w pierwszey D iecezyi 
ledw ie 3cia częśc, w ostatnióy zaś "ledwie yma 
częśe duchownych łacińskiego obrządku. — 
OJ str. LXXVIH. kreśli X . K. wzruszaiacy o-  
braz cierpień ubogiego i bez wszelkiey pom ocy w  
starości zostaiącego Plebana. To dale powód  
autorowi do roztrząsania rzeczy o bezżeństw ie  
ksrnży; potrzebę takowego Celibatu popiera bar
dzo światłem i uwagami, które b ierze z rzeczyw i
stego położenia duchownych. W reszcie po krót- 
kiey wzm iance o Ewanielikach teraźniejszych  , 
kończy dodatki sw oie.

W życiu  Heggelina następuiące uderzyły "mnie 
mieysca. W wyiątkach z listów  tego zacnego  
Plebana anayduią się na str. 2 i 3 .  te w yrazy:
« W ostatnich trzech latach więcey chrzciłem  
dzieci łoża nieprawego, niż dawmey w 3.otu.” 
Musi to bye omyłka.* bo iakże mogła tniec in iey- 
sce taka nieobyczaynośc w Parafii gorliwego ka
płana, który życie swoie na to iedynie pośw ięcał, 
aby l id  swóy drogą cnoty prowadzić do szczęścia. 
Na str. a3o. niestosownie użył tłumacz wyrazu 
Pop chcąc wyłożyć niemiecki wyraz der P J a ff  
N iem cy w  wzgardiiwem rozum ieniu nazywaią tak
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wszystkich księży bez różnicy obrządku; my 
*ai.P yp em  nazywamy ruskiego księdza, nieprzy- 
więzuiąc do tego wyrazu ladney myśli, któraby 
uwłaczała dostoyności kapłańskiey.— Na str. 234 
uderza przypisek upośledzeniem kobiet, bo dla 
czegóż piękne i rzadkie przymioty  miałyby tylko 
męzczyznom bydź właściwe?— Ale te drobne 
uchybienia nic nie uymuią całości. Dziełko to 
zostanie zawsze szacownem i pełnem dla du 
chownych korzyści. Nie ieden, biorąc z tego 
wzoru zbawienne dla siebie nauki, z wdzięcz
nością wspomni X- Korczyńskiego, źe mu przed
stawił w duchu czystey religii ważne i piękne 
powołanie Pasterza ludu wiejskiego, i podał 
sposoby, iak ma naśladować Heggelina cnoty.

H I S T O R Y A .

H isto ire  d u  P a r le m e n t  anglais  i t. d< Dzieie 
angie lsk iego  P a r lam e n tu  od iego p o c z ą t 
k u  w ro k u  1234 aż do  1793 w raz z o p i 
sem  k a r ty  k o n s ty tu c y y n e y  (c h a r ta  m agna)  
Brytanii,  p rzez  L u d w ik a  Bonaparte  z u w a  
gam  i N apoleona. P aryż . 1821.

Rękopisin oryginalny tego dzieła znayduie się 
(podług przedmowy) w Bibliotece ambrozyańskiey 
w Medyolanie—  Wydawca bezimienny nabył 
kopią takowego przy okazyi sprzedaży ksiąg Bi
skupa w Verceil, Jałmuźnika byłego króla hollen- 
derskiego—  Podług iego zapewnienia iest plan 
dzieła ułożony przez Ludwika B onapartego, 
większa częśc rozdziałów przez niego samego 
napisana, a uwagi własnoręcznie przez Napole
ona. Barcre zapełnił niektóre mieysca i dodał 
kilka rozdziałów, których styl ostry republikań
ski wydawca był zmuszony złagodzić, chcąc aby 
prawdy w nich zawarte w świat się przecisnęły.

Ksi ą/.ka ta więcćy w sobie zawiera niżeli tytuł I 
zapowiada. Jest to historya władzy rządowey 
w Anglii, składająca się z biograficznych rysów 
charakteru angielskich Rządców, przywlaścicieli 
* naczelników partyy, z których wzaiemne- 
.go działania i sporów wyszła na świat tak

wielce teraz obmawiana i zachwalana honstytu 
cya angielska.— Pod względem historycznym 
ma to dzieło dwie główne wady: prawie wszę
dzie brakuie w nieni chronologicznego oznacze
nia zdarzeń, a chara kterystyka osób nymuiąca 
historycznemu wystawieniu działań , zdaie się 
bydż ulubioną skłonnością autora. Nieprzystoi 
równie dzieiopisowi iak i pisarzowi epopei ob
szernie charaktery swoich bohaterów i osób do 
nich należących opisywać; bo iezeli iemu same
mu nie byli znani, wtenczas czytelnik niewicrzy 
w dokładność iego wystawienia, i na wszelki 
przypadek traci uciechę rozpoznawania chara
kterów osób z ich własnych postępków.— Au
tor przeto stawa często w sprzeczności z czytel
nikiem, któryby z opowiadanych przygód inaczey 
mole wnioskował i z innych ie psychologicznych 
domysłów wywodził. Glossator iego, N apoleon , 
często się w takim znaydował przypadku i nic- 
podpada żadney wątpliwości względem całego 
dzieła to co wyraził na str. ia :  «Brat nasz Lu- 
« dwik nie będzie nigdy ani bohaterem, ani 
* królem godnym tego nazwiska. Dosyć dobrze 
« pisze, lecz w niektórych mieyscacłi nicdosyc 
« iasno się tłumaczy.”— Wspomniona dopiero 
nieiasnośc iest powiększey części skutkiem dłu
gich charakterystyk, które nawet az nudzą, i 
zarówno czyli one są przed  lub po zdarzeniu 
umieszczone; bo w pierwszym przypadku czy
telnik sam chce poznawać zdarzenia, dla od 
znaczenia sobie charakterystyki działaiących osób, 
w drugim zaś iuz to uczynił, a wtenczas autor 
niemole mu przedstawiać iak to, co iuz sam 
znalazł, lub co na iego wiarę niezasługuie.

Stratę atoli powabu, którey przez to doznaie 
dzieło, wynagradzają sowicie uwagi Napoleona ; 
iego sposób myślenia widzimy tam w zwierciadle 
własnych słów iego.

Sposób lakoniczny iakim Napoleno szczegó
łowe rysy mocy ducha Rządców i talentu rzą
dzenia wystawia (naczem się autor podobno nie 
poznaD, i iak on w każdey okoliczności spokoy- 
nosc Państwa na nieograniczoney jedney  władzy 
zasadza, przekonywa nas dostatecznie, ze wię- 
cey doświadczenie i znaiomośc dziejów , niżeli
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tvlasne namiętności iego, uczyniły go Ultra mo
narcha, i ze iego despotyzm więcey bvł za 
sadą polityczną niż skłonnością naturalna.

Przy słowach Stanieją do Henryka VII; « Znisz- 
czcie tysiące małych tyranów a daycie nam ie- 
dnego a dobrego, mądrego i spokoynego króla!'’ 
dodał Napoleon ten przypisek: «Gdyby L udw ik  
X I  l, ten dobry król i  miłośnik pokoiu, miał był 
talach Badzców iak roztropny i nieustraszony 
Stanicy, i gdyby w roku i "88 był słuchał ich rady, 
rewolucya byłaby o 100. lat spóźnioną a monai- 
chia nieograniczona z iey skutków powstaiaca , 
byłaby ią może na czas nieograniczony wstrzyma- 
łf![ lecz wnuk Henryka I V  był tylko dobrym , i  mi
łośnikiem pokoiu.— Wielka prawda! śmiały cios 
wymierzony w głowę poczwary lennictwa ( k t ó 
re Nap. zowie buntowniczem) , byłby może w 
ówczas wszystko przeistoczył, a fizyczna siła kra
in  (naród) byłaby się stała potęgą króla. Lecz 
gdy duch czasu ten cios wymierzył, i przeJ 
ciw samowładztwu się og łosił , byłze naten
czas ieszcze — byłze dla Napoleona czas bu 
dować tron despotyzmu?— '«Karol (I) zapomniał, 
« (mówi autor) ze król, który winnycli częściach 
< Europy iest naywyzszym sędzią wszystkiego , 
* w Anglii tylko za pierwszego urzędnika tronu 
« iest poczytany.” Napoleon dodaie: « Podług 
k tych zasad, które zawsze naylepszemi będą, po
rt-winien on był mięci tak nieograniczoną wła- 
i dzę iak każdy inny monarcha, na głowie kto- 
« rego korona kiedy spoczywała.” Nieograniczony 
w obrębie praw  rozsądnych] Tego zapomniał on 
oddać— lecz uniewinnia go w tern prawda którą 
nizey wyrzekł: « Błędy popełnione na wysokich
« stopniach nie zawsze są samowolne; są one 
« częstokroć nieszczęsnemi skutkami nieprzyiaź- 
« riych okoliczności, których się ustrzedz nie- 
« można.”

Dowcipną uwagę czyni nad Kromwelem i Mon- 
trosem: « Pierwszy był greckim  a drugi rzym-
« skirn bohaterom podobny.”

Daley mówi autor o zapalonych sekciarzacli, 
którzy do nieba inney drogi nieznali iak tey 
którą im Henryk VIII i Elżbieta przepisała i 
którzy mieli wstręt do Kościoła rzymskiego, tym

tylko właściwy, co żadnego wyobrażenia o tent 
wyznaniu nieposiadaią.

La S ca n d in a vie vengee de  T  accusation  etc. 
czyli o d p o w ied ź  na  za rzu t ,  iak o b y  S k a n 
d y n aw ia  w ydała  ludy  b a rb a rz y ń sk ie ,  k t ó 
re  P ańs tw a  R zy m ian  obali ły :  przez J.
G raberg de H esso.

Uczony autor tego dzieła od wielu lat spra
wnie urząd dyplomatyczny w Afryce; a z głębi 
tego patryotycznego i dobrowolnego wygnania , 
myśli i prace iego unoszą się zawsze do krain 
Skandynawii, w których wziął życie. List któ
rym przypisuie dzieło swe Panu Wetterstcdt m i
nistrowi marynarki któlestwa Szwedzkiego, da

towany iest z Tangeru i 5 Lutego 1821. Ta o- 
koliezność zdaie się wartą zastanowienia. P. 
Graberg chciał dowieść, iż ludy Skandynawskie, 
które przyzwyczaiono się uważać za barbarzyń
ców na podanie Jornandesa, były iuż w stanie cy- 

wilizacyi w epoce upadku cesarstwa wschodniego. 
Ta cywilizanya podług zdania autora chociaż 
różną była od cywilizacji ówczesnych Greków i 
Rzymian, była iednak istotną, a nadewszystko nader 
zdolną do ułagodzenia publicznych obyczaiów. 
Daley utrzymuie Graberg, a nawet rzec mo
żna , iż dowodzi świadectwami dzieiów i natura

7 c

rzeczy, iż to nie z Skandynawii lecz z głębi Azyi 
wysypały się te hordy barbarzyńców, co pustoszy
ły krainy europeyskie, w których szerzyła się cy- 
wilizacya Rzvmian, a skończyły na obaleniu ich 
stolicy. Niepodobna dać tu prosty nawet roz
biór głębokich i światłych badań Graberga. Dość 
powiedzieć, że wystawuią one w nowym widoku 
niektóre naywaźnieysze czyny średniego wieku, 
i że objaśniaią pierwotną liistoryą wszystkich lu
dów północney Europy. Autor, nie idąc za na
śladowaniem zwyczaiu kładzenia w xięgach eru- 
dycyynych not i objaśnień u dołu stronnic, nie 
dołącza żadnych przypisków, na których opiera
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swoie podania. Natomiast przydał on do dzie
ła swego Tablicę przytaczanych autorów, a sarn 
ich  widok daie wyobrażenie iego rzadkiey wia
domości o starożytnościach; północy, przebiega się 
ia zaś z rrwaga i upodobaniem. Graberg pisze 
po francuzku iasno i dokładnie, formy tylko 
iego rozprawy, bywaia niekiedy na sposób dziś 
iuż nieużywany, przynaymniey w dziełach umie- 
iętności. Obszerny rozbiór dzieła tego znaydu- 
ie się w Journal des Savans Nrze 3. r. 1822.

J deen zur Theologib * t.d. Myśliwwyświece
niu teoIogi,v ustaw politycznych nayodle- 
gleyszey starożytności, przez A . C. Seybold. 
Tubingen 1820. r.
Autor pisma tego okazuie w swey pracy dowcip 

i e ru d y c ją .  Atoli te przymioty nic mogły go 
uchronię od powszechnego błędu, w iaki wpa- 
daia ci wszyscy, co chcą wyświecać pierwsze 
kroki rodzaiu ludzkiego. Mało iest pisarzów, 
którychby bystrość rozumu niemylila. Jdąc z 
domysłu w domysł, kilka osobnych faktów, słu
żących z razu tylko za punkt, z którego się po- 
stępuie daley, ukazuią się obarczone całym cię
żarem systematu; przekręcaia go, pozbawiają wla- 
ściwey natury, a wnet ta słaba podpora na któ- 
rey  się zawiódł, opuszcza wrysoko uczonego 
i zostawia go w labiryncie omamienia i błędu. 
Ulubioną iest myślą P. Seybold, że stowarzysze
nie się xięży upowszech mło cześc słońca w E- 
tyopii Egipcie i Grecyi. Nikt bez wątpienia 
nie zaprzeczy autorowi, aby cześc słońca, gwiazd, 
ognia i światła nierozciagała panowania swego 

bard zo  rozległe; przyznać nawet wypada, ze pod 
tym względem wiele ieszcze dodał on do tego, 
co iuż było powiedzianem. Nie iest zaś rów 
nie szczęśliwym w własnych domniemaniach. 
Nie dosyć iest powiedzieć, ze kapłani słońca 
przeszli z swoiern bóstwem do Egiptu, że skoia- 
rzyli to wyznanie z dawmeyszem, iakiem < była 
częsc rzeki, ze za przybyciem Egipcyan do Gre
cyi ogień uznano za Boga i początek; potrzeba 
tego wszystkiego dowieść innenu sposobami, nie

przez wykłady etymologiczne. Jest to bez wąt
pienia środek bardzo słaby. Podług niego Cy
klopy w końcówkach swych imion mieli sylaby 
podobne wyrazom hebrayskim oznaczaiącym 
światło, ogień. Seybold. Sabeyczyków widzi w Trac
kich Sabazios , znayduie ich także w A ss.abj.nos 
Etyopskidi , w Schiwa Jndyyskich, a nawet w 
tragedyach Eschylą. Wszelako trzeba oddać spra
wiedliwość, że w dobry sposób zbija 011 Siclle- 
ra. Uczony ten maż znany iest iako głęboki 
Etymolog , lecz czyni tak subtelne wnioski, że 
z nich czasem błędy wynikała.

JNSTYTUTA PUBLICZNE.

Jnstytut nawrócenia Chińczyków do reli- 
gii katoliekiey.

Jnslytut ten, o którym mówiliśmy iuż wyżey 
(str. 44), coraz się bardziey rozszerza. Jest on 
(nakształt Seminarium) przeznaczony do przyy- 
mowania młodych Cluńczyków, których dawniey 
porywano częstokroć z ich pyczyzriy, przez pod
stęp lub gwałtem. Ćwiczą się w nim w rełigii 
chiześciańskiey, i czynią ślub umierania w iey 
obronie. Opasuią' ich naówczas czerwonym pa
sem, godłem męczeństwa; a skoro tylko trafia sio 
sposobność powrócenia do kraiu, 'wracaią żyd 
lub ginąc ogłaszając przyiętą wiarę. Czterech 
młodych Chińczyków przybyło do Neapolu lgo 
Września r. 1821, i wstąpiło do instytutu. Nay- 
starszy ma lat 24. naymłodszy 16. Przełożony 
Seminarium zaprowadził' ich do Pałacu, Capo 
di Monte. Król Neapołitanski przyiał ich ła
skawie. Po Ko-seń (pozdrowienie dawane samym 
tylko Cesarzom Chińskim) rozmawiali przez 
tłumacza z królem blizko 3 kwadransów: otrzv-

J

mali nawet pozwolenie przechodzenia się w par
ku i ogrodach dworskich, 16 zaś rzeczonego 
mca, w Kościele Seminaryyskim w obecności kró
la, iego familii i mnóstwa zgromadzonych wo
dzów, zrzucili ubiór Chińsko, a ob lek li . habit 
zakonny. Sa oni Synami nawróconego Chińczy
ka do rełigii Chrześciańskiey; przybyli do E u 
ropy z własney woli i .  za zezwoleniem Rodziców,



A* celu umieszczenia się w Seminarium na koszt 
Jnstytutu.

K R O N IK A  L ITER A TU R Y  NARODOW EY.
I. S O W *  D ZIEŁA  .

^3 . Etyka ehrześciańska czyli Teologia moralna do 
użycia szkolnego zastosowana przez Ant. Karola 
Reybcrgera  opata benedyktyńskiego, doktora T eo
logii i  1'rofessora w  uniw ersytecie wiedeńskim w y 
służonego ect. a na ięzyk polski przez Jana Kan- 
tego Chodu niego doktora i professora T eologii w 
U niw ersytecie w ileńskim , dziekana oddziału nauk 
moralnych i p o litycznych , Kanonika Katedralnego 
w ileńskiego , przełożona. Tom Iłg i. (Zaw ieraiaey  
W sobie wykład pow inności chrzęściian, względem  
Boga i względem s ie b ie  samego, w języku łacińskim  
i polskim . W W iln ie drukiem Ant. M arcinowskie
go. 182a. str. XVIII i w 8ce.

7 4 - Arytmetyka i pierwsze zasady A igicbry z rozkazu 
Jego Ce sarzew iczow skiey Mości W ielkiego Nięcia  
Konstantego Naczelnego W odza, z K ossyyskiego  
na ięzyk polski przez Antoniego Jakubowicza, P od . 
porucznika Adjunkta A rtyleryi, przełożone. W 
W arszawie 182a r. w drnkarni w oyskowey. w 8ce. 
Str. 111.

KORRESPONDENCYE.
z Petersburga 5. Czerwca 1822,

...W  tych dniach powrócił 2 Matorossyi X/.e 
Certelew. Bawił tanr lat dwa dla wydoskonale- 

B ia na mieyscu ciekaw ej pracy swoiey o p ie• 
iniach małorossyyskich, 2 komentarza mi do ka- 
źdey 2 tych, któr e pod względem historycznym 
lub  poetycznym na szczególną zasjuguią uwagę. 
Ma on zamiar wydać ten  dosyć znaczny zbiór, 
za pomocą kanclerza Hrab. Rumiancowa. N ie
dawno (r. 1818) sam Rumiancow  wydał w M o- 
ekwie piękny zbiór starożytnych pieśni rossyy- 
skich Ł notam i, pod nazwiskiem zbioru K irszy  
(Gyrylla) L>amłowa\ iest w nim wiele słów zu
pełnie zapom nianych, w iele obrazów praw dzi
wie poetycznych, których dawney prostoty dzi- 
sieyszym ięzykiein oddać nie można. M uzycz
ność ięzyka małorossyyskiego, nawet duch po- 
ezyi tego praw ie za naszych czasów ieszcze bo*
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j haterskiego narodu, czynią pieśni iego i m iło
sne i woienne dziwnie przyiemnemi dla ucha co
kolwiek oswoionego z tą mową. Ilossyanie bar
dzo mało ią rozum ią, lecz pieśni inalorossyyskie 
lubią, często ie grywaią na różnych instrtunen- 
tach, nie umieią ich iednak śpiewać przyie- 
mnie; trzeba ie słyszeć z ust rodowitych Małoros- 
syan, z których od dawnego czasu, a zwłaszcza 
od Cesarzowey Elżbiety składa się prawie cały 
chór (kapela) do nabożeństwa w kościele dwo- 
iu  Cesarskiego. Fernżnieyszy Dyrektor tego chó
ru, rzeczywisty Radca Stanu Bortniański ( uro
dzony w Głuchowie r. 1752) był sam śpiewa
kiem w tym chórze od dzieciństwa swego, i li

czył się od r. 1768 u sławnego kapelmistrza 
Galuppiego w W enecyi, dokąd k o s z t e m  skarbu 
był wysłany; wsławił on się kompozycyami swe- 
mi dla muzyki kościeiney. Nad melodya pieśni 
małorossyyskich wielu tuteyszych wirtuozów 
dworskich pracowało, lecz wszelkie naśladowania 
i usiłowania, aby ią wyrazie w śpiewaniu wier
szy rossyyskich nie były szczęśliwe- Ta melo
dya służy tylko pieśniom małorossyyskim albo- 
teź polskim, między któremi bardzo blizkie iest 
powinowactwo; niektóre w D zienniku wileńskim 
umieszczone, tak nazwane białoruskie, iuż maia

a
inny ięzyk i charakter, chociaż obrazy wysta
wianych w nich rzeczy dosyć maią podobień
stwa.— Gdyby myśl prawdziwie olbrzymia o 
zbiorze pieśni wszystkich dyalektów sław iań- 
skirh i porównania ich między sobą, była u- 
skuteczniona, rzuciłaby wielkie światło na stan 
całey sławiańszczyzny, który ieszcze dosyć gru
bą zasłoną iest zakryty.

Radzę Xciu Certelew, aby uwagi swoie nad 
pieśniami małorossyyskiemi porównał z uwaga
mi nad pieśniami ukraińskiemi, czeskiemi, i 
małoruskiemi w Rocznikach Tow. Warsz., w 
Pam iętniku warsz., takie w Dzienniku i Tygo
dniku wileń. umieszczoneini. Niech i ta okolicz
ność posłuży za tlowód, ze literatom  polskim 
i rossyyskim koniecznie wypada poznać się b li
że j dla wzaiemney sobie pomocy, którey nam  
wszystkim współbraciom Sławianom inne naro
dy udzielić w tyto zawodzie nie mogą.


